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O B W I E S Z C Z E N I E ,  
t y c z ą c e  s i ę  z a m i a n y  P r u s k o - A n g i e l -  

s k i c h  o b l i g a c y j  n a  o b l i g i  d ł u g u  
p a ń s t w a .

Ponieważ niektórzy dzierzyciele wystawio-. 
nych w walucie Angielskiej roku 1830. na s t o  
1 u n t ó w S z t e r l i n g ó w  Pruskicli obligów, z po­
wodu zmieniających się stosunków kursu wexlo- 
wego, życzą sobie zamiany swoich obligacyj 
na obligi długu państwa, stanęło postanowienie 
przychylenia się do tych życzeń i uskutecznie­
nia tej zamiany tak w Królewskiej głównej ka­
sie bankowej, jakoteż w głównej kasie handlu 
zamorskiego w ten sposób,

iż za 1 0 0  F u n t ó w  S z t e r l i n g ó w  w tak 
nazwanych Prusko-Angielskich obligacjach, 
z nalezącemi do nich kuponami prowizyjne-" 
nu, danych będzie od 1. dn. Października 
1843. r. 700 Talarów obligami długu pań­
stwa podług imiennej ilości z kuponami pro- 
wizyjnemi od 1. dnia Stycznia 1844. Pro­
wizja od zamienionych obligacyj od 1. dnia 
Października 1843. do końca Grudnia 1843. 
będzie przylem kwotą 6 Tal. 25 sbgr. za 
F u n t  S z t e r l i n g ó w  gotowizną wypłacona. 
Życzącym sobie takiej zamiany zostawia się 

0 woli, ażeby, podając swe obligacje, albo u 
łów neateanku  lub u Głównej Kassy handlu 

z<i'Uorsk»*|b’ które dalszą czynność w powyżej 
leczonym  sposobie uskutecznią, zgłaszali się 
odl <̂ł aż najdalej do 31. dn. Marca r. b. w go*

dżinach przedpołudniowych od godziny 9. do 
12. i prędkiego ile można uregulowania tej rze­
czy pewnymi byli. Z przyczyny przygotowań 
do nastającego z dniem 1. Października r. 1845. 
wedle opisu kontraktu pożyczki i osnowy obli­
gacyj szybkiego umorzenia Prusko-Angielskich 
obligacyj, które wtenczas tylko w Londynie 
angielską walutą i w imiennej ilości nastąpi, za­
miana na obligi długu państwa po termin wyżej 
na 31. d. Marca 1844. oznaczony, nie będzie 
mogła mieć miejsca.

Berlin, dnia 2. Stycznia 1844.
S z e f  B a n k u  i H a n d l u  z a m o r s k i e g o ,  

T a j n y  M i n i s t e r  S t a n u  i t. d. 
(podp.) Rot he r .

Powyższe obwieszczenie podaje się do pu­
blicznej wiadomości z tym dodatkiem, iż inte- 
ressa, o których mowa, wolne są od opłaty 
pocztowej oznaczone będąc na adressach przy 
przeselaniu Obligacyj do Banku lub Handlu 
zamorskiego rubryką:

. . . . F. Szterl. w Prusko-Angielskich Obli­
gacjach przeznaczone do zamienienia na 
Obligi długu państwa, 

a przy odsełauiu nazad rubryką:
. . . .  Talarów Obligów długu państwa za 

zamienione Obligacje z pożyczki Prusko- 
Angielskiej. •

Poznań, dn. 3. Lutego 1814.
Naczelny Prezes W . Xięstwa Poznańskiego

B 'fu rm an \n .
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W iadomości zagraniczne.

R  o  s  s  y  a.
Z  P e t e r s b u r g a ,  d n ia  1 2 .  L u teg o .

P rz e z  R o z k a z  d z ie n n y  C e sa rsk i  z  d n ia  2 8 .  
S ty c z n ia ,  d o w o d z c a  oddz ie ln ego  g w ard y jsk ieg o  
k o r p u s u ,  J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W .  X iążę  
M icha ł P aw ło w ic z  m i a n o w a n y  G łó w n o d o w o d z ą ­
c y m  o d dz ie lnem i k o rp u s a m i g w a rd y js k ie g o  i 
g re n ad y e rsk ieg o  z  zach o w an iem  in n y c h  s top n i  i
o b o w ią z k ó w .

P a n  M iu is te r  S k a r b u  d on iós ł  d. 1 8 .  S tyczn ia  
rządz ,  s e n a t o w i : że  z p o w o d u  p rz y l ra f io n e j  m u 
c l io ro b v ,  zd a ł  o n  za N a jw y ż sz em  d o zw o len ie m  
z a rzad  M in is te rs tw a  S k a rb u  i K o r p u s u  Iuzeu ie -  
r ó w  G ó rn ic z y c h  T o w a r z y s z o w i  M in is t ra  R z e ­
cz y w is te m u  tVadzcy T a jn e m u  W r o n c z e n k o ,  
„a" zasadz ie  2 6 9 .  a r t y k u łu  U s tan o w ie n ia  Mini­
s te rs tw . (U k ła d u  p ra w  tom 1. w y d z .  1 8 4 2 . )

N a j .  C e sa rz  p o zw o li ł  sz lachcie  W i te b s k i e j  
g u b e rm i  w y b ie ra ć  dla g y m u az iu m  w D y n a b u r g u  
o so b n e g o  h o n o ro w e g o  k u ra to ra .

F  r  a  n  c  y  a.
Z  P a r y ż a ,  dn ia  1 4 .  L u tego .

R o z b ió r  w n io sk u  P a n a  R em usa ta  nas tąp i  du. 
2 1 .  b. m. B ęd z ie  to  d z ień  w alk i  p o m ię d z y  ga­
b in e te m  a o p p o z y c y ą .  Z w y c ię z tw o  nie  jes t w ąt­
p liw e .  P a n  T h ie r s  w ie  o tern b a rd z o  d ob rze ,  
a le  tą  razą  nie idzie ty le  o  z w y c ię ż e n ie ,  ja k  r a ­
cze j o  osłab ien ie  n iep rzy jac ie la .  O p p o z y c y ą  
u c iek a  się te ra ż  do  an ek d o t .  C o d z ie n n ie  c zy ­
ta ć  m ożn a  w je j  dz ienn ikach  k i lka  p r z y k ł a d ó w  
s łu żeb n o śc i  D e p u to w a n y c h ,  k tó r z y  raz em  są u- 
rz ę d n ik am iy  a lb o  też  k i lka  ro z k a z ó w  d a n y c h  
D e p u to w a n y m  p rze z  M in is t ró w ,  a b y  w  ty m  
lu b  o w y m  d u c h u  głosowali.  O d p r a w ie n ie  P a n a  
S a lv an d eg o  jes t  na tu ra ln ie  na jm o c n ie jszy m  a rg u ­
m e n te m :  P o m ię d z y  inuem i o p o w ia d a ją  także :
^ M in is te r  je d e n  rz ek ł  do  p e w n eg o  d e p u to w a n e ­
go b ę d ą c e g o  razem  u rz ę d n ik ie m ,  k tó r y  n ie p e ­
w n y  b y ł ,  j a k i  g łos  d ać  m a :  » » P ą n i e  N . . . . ,  
g ł o s  u j e s z  z naini.« « —  W  oczach  o p p o z y c y i  
w y ra ż e n ie  to p o m n a ża  liczbę f a k tó w ,  d la  k t ó ­
r y c h  w n io se k  o n iem ożnośc i p o g o d zen ia  ( i n ­
com patib i li ty) ty m  b a rd z ie j  u w zg lęd n io u y m  b y ć  
w in ien .

W c z o ra j s z e g o  w ie c z o ra  o d b y ła  się w  tea t rze  
d e  la P o r te  Sa in t  M a r t in  n ad z w y c z a jn a  u r o c z y ­
s to ść  n a  k tó rą  p r z y b y ł  c a ły  w y ż s z y  św ia t  P a ­
ry s k i .  k V szy scy , co czyta li  M y  s t e r  e s  d e  
P  a r i s  P a n a  E u g en iego  S u e  chcieli w idzieć  p ie r ­
w sz ą  r e p re z e n ta c y ą  tego na d ra m a t  p r z e r o b io ­
n e g o  ro m a n su .  N ajgorsze  mie jsca  op łacan o  
z ło tem . P e w n a  familia  zap łac i ła  za  j e d n ę  lożę 
d ru g ieg o  rz ę d u  n a  cz te ry  o so b y  2 0 0  f ra n k ó w .

B ile ty  s p r z e d a w a n o  n a w e t  j a k b y  a k c y e  n a  w y ż ­
szy  grosz. N a t ło k  p u b licznośc i p r z e d  tea t rem  
b v ł  t a k  w ie lk i ,  że  pó ł kom pan i i  g w ard z is tó w  
m u n ic y p a ln y c h  le d w o  p o rz ą d e k  u t r z y m a ć  z d o ­
łało . L u b o  r e p re z e n ta c y a  zacz y n a ła  się d o p ie ­
ro  o w p ó ł  do  s iódm ej w ie c z o re m ,  te a t r  je d n a k  
ju ż  w  p o łu d n ie  w  p ra w d z iw e m  znaczen iu  tego 
s ło w a ,  b y ł  o b lę ż o n y .  S z tu k a  n ie  o d p o w ie d z ia ­
ła  p o w szech n y m  oczek iw an io m . P rzy jac ie le  P. 
S u e  k la sk a l i ,  a le  p u b l iczno ść  u ie in te reso rvana
g w izda ła .

D u c h o w n y  n acze ln ik  M aro n itó w ,  A rcy b is k u p  
L a o d ice jsk i  M u r a d ,  miał w  so b o tę  p o s łuch an ie  
u  K ró la ,  k tó r e  t r w a ło  ca łą  godz inę .  N a k ilka  
dn i p ie rw e j  p rz y jm o w a ła  go ta k że  K ró lo w a .

W  piśmie H ra b ie g o  M o n ta le m b e r t ,  » o  p o ­
w in no śc iach  ka to l ik ó w  w  k w es ty i  tyczące j się 
w o ln ośc i  n a u c z a n ia ,« D z ien n ik  s p o r ó w  u p a t r y ­
w a ć  chcia ł d ąż no ść  zg od ną  z  m anifestacyam i 
leg i tym is tów  w  L o n d y n ie ,  n a  d o w ó d c z e g o  p r z y ­
tacz a  szczególniej nas tęp u ją cą  k w es tya  p o ru s z o ­
n ą  w  w z m ia n k o w a n e m  p iśm ie : » C zy liż  ka to l icy  
b e lg i jscy  nic pow alil i  t r o n u  familii N a s s a u - O -  
ra ń sk ie j  b ro n ią  m niej pe w n ą  aniżeli nasza  ?« —  
H ra b ia  M o n ta le m b e r t ,  k tó r y  ju ż  o d  n ie jak iego  
czasu  w in te resa ch  fam il i jnych  b a w i  na  w y sp ie  
M adeirze ,  gdzie także  w  P aź d z ie rn ik u  o w o  p ism o 
w yg o t o w a ł ,  n ap isa ł  do  w z m ia n k o w a n e g o  d z ien ­
n ik a  m iu is le rya lnego  list ,  w  k tó ry m  pro tes tu je  
p rzec iw  jego  in s y n u a c y o m ,  i o n e  n a z y w a  p o -  
tw arzam i.  Z w r a c a  on  u w a g ę  n a  to ,  iż w  P a ­
źdz ie rn ik u  1 8 4 3 .  K siążę  B o rd e a u x  jeszcze nie 
b y ł  w  A nglii ,  że  w ię c  j e m u ,  a u to ro w i  ow ego 
p is m a ,  nic je szcze  o p o d r ó ż y  i zam ia rach  s t ro n ­
n ik ó w  księcia  w iadom em . b y ć  nie mogło . Pote'm 
n as tę p u ją c e  miejsce z p ism a sw eg o  z  p rzy c i­
sk iem  p r z y t a c z a : » N ies łuszność  b y  mi w y ­
r z ą d z o n o ,  g d y b y  mi chc iano  z a rzu ca ć  ja k ą ś  n ie - 
p rz y j a z d  p rz ec iw  te r aźn ie jszem u  rz ą d o w i ;  ow ­
szem  p rz e k o n a n y  je s te m ,  iż re lig ia ,  jeśli ty lk °  
b o g o b o jn i  szczerze  lego p rag n ą ć  b ę d ą ,  za  dy- 
n a s ty i  O r le a ń s k ie j  w ie lk ie  b y  z ro b ić  p o s tęp y  | 
d rog ich  n a b y ć b y  m ogła p raw ,  a to dla tego, ze 
n a  teraz  n ie p o d o b ień s tw e m  jest w sze lk ie  z ')1|C'  
szan ie  in te resó w  cza so w y c h  w ła d z y  r z q d o " c‘J- 
z  w ieczystem i p ra w a m i kościoła.« P r z y p o llllll‘. 
o n  t a k ż e ,  iż w p ie rw sz e j  sw ej m ow ie  niialU| 
w  r. 1 8 3 5 .  w  Izb ie  P a ró w  h o łd o w a ł  prawO'1̂  
j e w o lu c y i  l i p c o w e j ,  a n a s tęp n ie  i dynasty 
n ie j  w y sz le j ,  a za h o łd  ten  d ług i czas 
b y ł  po tw arzam i p rz e z  dz ienn ik i leg i(y in|sty  ̂
„  W ła ś c iw a  dążność  o s ta tn iego  pisi»>a nU’r.° .n 
la k  k o ń c z y  H r .  M o n ta le m b e r t  list sw ój,  b.V 
b v  w y ło ż y ć  k a to l ik om  d o b ro d z ie js tw a  i 'LX°  e .  

k o n s l y tu c y i ,  k tó ra  jak  k a r la  z  r. 1 8 3 0 . |
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wnia wolność religijny, i obiecuje wolność nau­
czania. W ie rz c ie  P anow ie ,  nie potrzeba b y ć  
koniecznie dworzaninem minionych lub p rzy ­
szłych p rzem ocy ,  dla tego, że się nie jest sługą 
p rzem ocy panującej. W  wolnym k ra ju  kazden 
ma praw o  w obec w ładzy ,  której jest p o d d a ­
n y m ,  b y ć  spraw ied liw ym , niepodległym , a 
naw et s u r o w y m , nie rob iąc  się bynajmniej 
współwinowajcą jej n ieprzyjació ł.« W łaśc iw ą  
m yśl w yżej wzmiankowanej kweslyi pominął 
P. Moulalembert w milczeniu.

Przedw czora j wyszedł p ierwszy numer n o ­
wego pisma pod  tytułem la  R e g a n c e .  —  O d  
dnia 15. wychodzić będzie n o w y  dziennik pod  
tytułem la  M o n a r c h i e .

Z d n i a  15'. L u t e g o .
Dzisiaj w południe  K ró low a K rys tyna stoli­

cę F rancy i opuściła ,  aby  pow rócić  do Hiszpa­
nii. J .  K. M. udaje się nasamprzód do Cha- 
lons, gdzie na ni? statek p a ro w y  oczekuje, ma­
jący ją sprowadzić do Lugdunu. Ztamtąd uda 
się w odą do A w in ionu ,  aby  się następnie albo 
w P o r t - V e n d r e s  do Hiszpanii zaam barkować, 
albo lądem przez Perpignan w dalszą podróż 
się w vbrac.  Jeszcze przed dw om a dniami K ró ­
lowa w postanowieniu swem się chwiała, ale na 
obiedzie danym w poniedziałek w T uile ryach  
jednozgodną radą M arszałka Soult, Pana G u i­
zot i Posła hiszpańskiego do w yjazdu  spow odo­
w aną zos ta ła ,  chociaż Hiszpanie tu p rzebyw a­
jący wcale za tern nie byli.

]Na posiedzeniu dzisiejszem Izby  D e p u to w a ­
nych minister w o jny  Marszałek Soult wniósł 
p ro jek t  do praw’a ,  stosownie do którego nad­
zw ycza jny  suppleinentarny k redy t 7 milion, fr. 
dla Algeryi ma być uchwalony.

Kommissya dla budżetu  za r. 1 8 4 5 .  dzisiaj 
prace swe rozpoczęła i je bez p rze rw y  k o n ty ­
nuować będzie. R oku  zeszłego kommissya pra­
wie 3 ‘ miesięcy na układzie budże tu  spędziła 
i spraw ozdanie  swoje dopiero na końcu  M aja 
Izbie przedłożyła. Poniew aż jednak lego roku  
nie ma kweslyi mogącej spow odow ać wielkich 
Zarzutów, rozumieją, że kommissya w krótszym 
czasu przeciągu prace swe skończy.

( P o c z ty  zw yczajne z F ra n cy i ,  Hiszpanii 
* N iderlandów dnia ‘2 0 . Lutego do  Rerlina nie 
nadeszły.)

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 10 .  Lutego.

Dzienniki angielskie powtarzają ogłaszane 
w dziennikach niemieckich różne wieści, któ- 
r^ch ani zbijają, ani potw ierdzają , o projekcie 
k ró lo w ej  W ik to ry i  udania się na brzegi R enu  
1 d. na początku przyszłego lata. J e d n a  o k o ­

liczność zdaje się jednak  zapowiadać, że Królo­
wa rzeczywiście ma zamiar odbyć  podróż n a  
ląd stały. C oko lw iek  bądź ,  G l o b e  donosi,  
że pyszny  jacht królewski w płynął do zatoki, 
dla przygotow ania  się na podróż w Maju.

W e  wszystkich Hrabstw ach prawa zbożow e 
są przedmiotem rozm ów , i szczególna rzecz —  
oświadczenie Pana P e e l  za ich utrzymaniem, 
wzbudziło większą wątpliwość o ich u trzym aniu, 
a nawet, powiedzieć można, pewność ich upad ­
ku, niż przed otwarciem Parlamentu. Z resztą 
każd y ,  kto ty lno  rozważa czas i okoliczności,  
ten sprzy jać  nie może tak uciążliwemu monopo­
lowi. Tym czasem  właściciele dóbr  i dzierżaw­
cy  odbyw ają  zgromadzenie po zgromadzeniu, 
hałasują przeciw l e a g u e ,  szydzą z teraźniej­
szej zasady wolności handlowej,  pochlebiają 
i straszą Ministrów, mianują komissye, zbierają 
składki, ale nikt z nich nie jest w stanie powie­
dzieć, czego po tych wszystkich usiłowaniach 
i zabiegach spodziewać się można.

T o  skinienie w każdym razie okazuje, że na 
rozpaczliwą zanosi się w alkę, i dla mnóstwa 
zadłużonych właścicieli grun tow ych jest to rze­
czywiście rzecz rozpaczliw a, idzie im bowiem 
o ich w łasny  b y t ;  gdyż stałe zniżenie się cen  
zboża ,  a następnie czynszów gruntow ych ich 
dóbr, p rzen ios łoby  je w inne ręce. J a k o ż  oka­
zuje się, że tylko tacy właściciele d ób r  przyłą­
czają się do l e a u g u e ,  k tórzy  mają wolne od 
długów dobra,  i przez zniżenie sw ych  czynszów 
gruntow ych małoby co stracili, gdyż i w yda tk i  
przez zniżenie się cen wszystkiego, b y ły b y  
zmniejszone.

Zalcdwo zostały należycie spraw dzone k o ­
rzyści drogi żelaznej atmosferycznej (z  Kingston 
do Dalkey w lr landy i) ,  zaledwo przysłani z kilku 
krajów  inżenierowic w yuczyli  się tego systema- 
tu i R ządy  ich nakazały miejscowe próby , k iedy 
inżenjer angielski P. Shutlleworth  wziął przyw i­
lej na zupełnie n o w y  systemat dróg żelaznych, 
k tó ry  nazwał h y d r a u l i c z n y m .  Co w syste- 
macio atmosferycznym otrzym uje się przez ci­
śnienie pow ietrza ,  to samo dokonyw a z daleko 
większą dogodnością i skutkiem ciśnienie wody. 
D roga hydrauliczna będzie wymagała urządze­
nia w pew nych  odległościach w odozb io rów  (re ­
servoirs), p rędkość nadzwyczajna bo  aż 44  ki- 
lometrów (p ra w ie  6 mil. n iem .)  na godzinę b ę ­
dzie mogła b y ć  nadana parow ozom  i podług  
w ynalazcy  te będą mogły iść pod  górę * 2 
(o 5 0  metrów pochyłości na 1 kilometr) bez ża­
dnej trudności i niebezpieczeństwa, co b y ło b y  
niespodziewanem dotąd  udoskonaleniem. J a k ­
kolw iek bądź ,  bliską zdaje się chw ila,  k ied y
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para zupełnie zosfame zaniechaną jako siła po­
ruszająca na kolejach żelaznych.

H i s z p a n i a .
Z P a r y ż a ,  dnia 14. Lutego.

Doniesienie telegraficzne o potyczce pod Edą 
zawiera podobno jeszcze poboczne szczegóły, 
o których urzędowy dziennik wieczorny tym­
czasem zamilczał. Zdaje się bowiem, że Ge- 
nerał-koinmendant Murcyi po zwycięztwie swo- 
jem surowe przepisy Ministra wojny względem 
postępowania z buntownikami natychmiast w y ­
konał, ponieważ wszystkich schwytanych ofice­
rów rozstrzelać i prostych żołnierzy dziesiątko­
wać kazał. Jakie to wrażenie sprawiło w Ali- 
cancie, jeszcze niewiadomo. Junta  tegoż miasta 
zabrała pocztowy statek parowy i kazała go 
zamienić na statek wojenny. Jeźli po wszyst­
kich innych prowincyach spokojność panuje, 
przypisać to tylko należy rozwiązaniu i rozbro­
jeniu gwardyi narodowych.

Po  okólniku ministra spraw wewnętrznych 
wydanym do Szefów politycznych nastąpiło dn. 
8. rozporządzenie, na mocy którego prowincja  
Madrycka za będącą w  stanie wyjątkowym o- 
głoszona została. Równocześnie wydał Gene- 
rał-Kapitan Madrytu, Generał Narvaez, nastę­
pujące postanowienie:

A r t .  1. Różne władze nie przestają powin­
ności swoich pełnić, z tern jednak obowiąza­
niem, aby się poddały rozkazom najwyższej 
władzy wojskowej w prowincyi.

A r t .  2. Mianowana będzie kommissya w o ­
jenna, która z tymi wszystkimi, coby w jaki­
kolwiek sposób spokojność powszechną zakłó­
cili, postąpi sobie według prawa krótko i bez
wywodów.

A r t  3- B ez pozwolenia Szefa politycznego 
nie wolno publikować ani gazet, ani pism ulo­
tnych, ani w ogóle pism jakichkolwiek.

A r t .  4. Kto broń jaką posiada, a do uży­
wania tejże wyraźnego nie ma pozwolenia, w y­
da takową w przeciągu 24 godzin po ogłosze­
niu tego rozkazu władzom miejskim.

A rt.  5. Sąd wojenny potępi wszystkich, k tó­
rzy w zbiegowiskach i zgiełkach schwytani bę­
dą , którzy się w jakikolwiek sposób do zakłó­
cenia powszechnej spokojności przyczynią, któ­
rzy  bez pozwolenia broń no s ić , którzy bunto­
wnicze okrzyki wydawać, którzy rewolucyjne 
pisma drukować lub rozdawać, i którzy żołnie­
rzy uwodzić będą.

Ar t .  G. Kto się niniejszym rozporządzeniom 
sprzeciwi, tego oddadzą straże i patrulc lub 
słudzy sądowi pod  dyspozycyą kounnissyi wo­

jennej. K toby uciekać chciał, przeciw tema 
wolno będzie wszelkiej broni użyć.

Dzienniki oppozycyjne, nie czekając ogło­
szenia tego rozkazu, obok którego istnieć nie 
mogą, oświadczyły, że wychodzić tymczasowo 
przestają, ponieważ rozkaz ministeryalny wzglę­
dem stanu oblężenia wolność ich krępuje. E c o  
d e l  C o m e r c i o ,  E s p e c t a d o r ,  M o s c a r -  
d o n  i T e r e n  t u  la przestały już wychodzić.

E s p e c t a d o r  umieścił jeszcze w przedosta­
tnim swoim numerze a r tykuł,  który przechodzi 
wszystko, cokolwiek oppozycya w Hiszpanii 
dotąd napisała.

Młudowa, mówi E s p e c t a d o r ,  którą u- 
miarkownni, nazwiska tego niebardzo godni, za 
tak mocną uważali, ponieważ ją na bagnetach 
wystawili, budowa ta chwieje się, i za pierw - 
szem uderzeniem wiatru powali się. Jakżeż 
sobie nierozsądni ci wyobrazić mogli, że Hi­
szpania przed niewypowiedzianemi awanturami 
głowę swoję skłoni ? Żołnierze hiszpańscy nie 
poświęcą tyranom swoich bagnetów. Patrzcie 
na Alicantę i Cartagenę ! Ilekroć poda się oka­
z j a ,  protestują żołnierze hiszpańscy przeciw o- 
chydzie, jaką im umiarkowani wyrządzić chcą, 
wymagając po nich, aby się użyć dali za ka­
t ó w  ludzi  w o l n y c h  i za łowicieli policyi zF ran- 
cyi sprowadzonej. Dekret królewski nakazu­
jący rozstrzelać wszystkich uczestników powsta­
nia, dekret ten nie pochodzi od Królowej Iza­
belli. Królowa nie może chcieć umacniać swe­
go tronu przez to, że na około niego ułoży sto­
sy poszarpanych trupów swoich poddanych. 
Nie, to nie ręka młodej naszej Królowej, która 
krew Hiszpanów przelewać każe. Nigdy myśl 
taka wkraść się nie mogła w serce młodej dzie­
wicy, w serce wspaniałej Królowej. O! gdy­
byśmy wiedzieli, że tak jest, że serce owo fa­
talne przyjęło dziedzictwo, wtedy zadanie na­
sze byłoby inne, wtedy chwycilibyśmy za bron 
i wolelibyśmy umrzeć, aniżeli patrzeć na po­
grzeb wolności, wtedy pragnęlibyśmy rewolu- 
cy i,  aby przynajmniej przy śmierci patrzeć na 
to, jakby piorun gniewu narodowego królewsk» 
diadem na jej czole w popiół obrócił.«

D a n i a .
2  K i e l u ,  dnia 6. Lutego.

Niesie pogłoska, że Cesarz rossyjski w Sier'  
pniu r. b. do Kopenhagi przybędzie. Na zamku 
Christiansburg mają już pokoje na przyję^,e 
jego przygotowyw ać. Ile razy o tym w s p a i » a  

łyin gmachu pomyślę i o jpgo sali r y c e r s k i e j ,  

i  k t ó r ą  tyle wielkich wspomnień się łączy, l,rz'  
chodzą mi na myśl owe słowa młodego Don 
czyka: «Jaka to sala Stanowa dla deputow«
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nveh  frzęch m ocarstw  p ó łn o c y !« W  te'j sali 
od b y w a  się u roczyste przyjęcie  obcych  m onar­
c h ó w ,  więc tez i Cesarza  rossyjskiego. —  Los 
jest najśmielszym z wszystkich poetów!

A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 6. Lutego.

W  skutek zajścia, k tóre  miało powtórnie 
miejsce w Preszhurgu d. 1. z. m. Najjaśniejszy 
Cesarz i K ró l w ydał nas tępujący  resk ry p t  do 
W ie lk iego  Xięcia Pala tyna:  »Z żalem i boleścią 
dowiedzieliśmy się o zajściu z d. 1. z. m. w y-  
w ołauem  przez młodzież sejmową, w  celu spo ­
twarzenia deputowanego v. U ra y  na ulicy p u ­
blicznej z nadwerężeniem salvi conductus diae- 
talis. W zm iankow aliśm y  już  w  na jw yższych  
naszych propozycyacli ,  iż chcemy wziąść w o- 
p iekę naszą wolność suffragialną przeciw nie- 
skromności i w yuzdan iu  tych ,  k tórzy  nie na le­
żą do ciała praw odaw czego, również jako u w a­
żam y za obowiązek nasz królewski starannie 
czuw ać nad bezpieczeństwem osobistem każde­
go członka ciała naszego sejmowego. W sza k że  
m iędzy tymi, k tórym  dozwolono li ty lko spo­
kojnie  i przysto jn ie p rzysłuchiwać się obradom  
pub licznym , spostrzeżono w  ostatnim czasie 
i takich, k tórych przypuszczenie jest tylko nad­
użyciem, i stoi na  przeszkodzie w ysokiej missyi 
deputowanego. Z brodniarze  ta c y ,  którzy  p o ­
kój i spokojność publiczną nadwerężają,  w ża- 
dnem  dobrze ucrganizowanem państwie cierpie- 
n i  b yć  nie mogą. J a k o  więc z pewnością r a ­
chujem y na to, iż środki,  k tóre przedsięwzięte 
b y ć  mają w celu ukaran ia  ostatnich nadużyć, 
jak  najsurowiej wypełnione b ę d ą ,  tak zarazem 
polecam y wam i naszym w iernym , b y  nam 
przedłożyli p ro jek t do praw a w myśl naszych 
najłaskawszych królewskich propozyi i naszego 
objawionego sądu, te'm bardziej że to ze zbiegu 
ostatnich okoliczności koniecznćm się być oka­
z a ło .« O d  kilku dni zgromadzenie magnatów 
liie miało posiedzenia. W  zgromadzeniu sta­
nów ciągle jeszcze zatrudniano się miastami, 
a now a reprezentacya dla odpowiedzi na k ró ­
lewską rezolucyą względem używ ania  języka  
■Węgierskiego, p rzyję tą  została d. 8. t. m. i nie 
^włócznie do  zgromadzenia magnatów odesłaną 
tę d z ie .  —  «

Multany i Wołoszczyzna.
£  n a d  g r a n i c y  M u l t a n ,  dnia 3. Lutego.

Podług najnowszych listów pryw a tnych  z J  a ss  
z daje się, że się tam na przesilenie zanosi,  za- 
Srażające iządom Xięcia S t o u r d z y .  W  sto­
sunku, w jakim Xiąźę W ołosk i ,  do Rossyi się 
skłania, oddala się Xiążę S tourdza od dawniej

przestrzegane'j drogi i zda}e się, ze losu w ygna­
nego z W o ło szczy zn y  Xięcia Ghiki nie ujdzie. 
Sprzysiężeni w  celu przeparcia zamiarów sw o ­
ich Bojarow ie,  wszyscy n a  zgubę jego się po ­
łączyli a ajenci rossyjscy koalicye te bardzo  p o ­
dobno  popierali i podsycali. Z apro jek tow any 
przez Xięcia W ołosk iego  związek celny między 
o bydw om a Xięstwami, przeciw któremu S tour­
dza powstawał a którego Rossya sobie życzy, 
zmierzając do coraz ściślejszego zjednoczenia 
o budw uch  Nięstw , głównym jest pow odem  
wzmagającej się oppozycyi B o ja ró w , szukają­
cych  w  podwyższonych cenach p łodów swoich 
wielkiej dla siebie korzyści. Chodzi teraz o to, 
czy  P. D a s z k ó w ,  Konsul generalny rossyjski, 
na stronie Xięcia stanie. Jakkolw iek  bądź, d rg a­
nia , k tórych  X ięs tw a N addunajskie  dozna- 
w a ją ,  dow odzą ,  że obaw a ogólnego obalenia 
tamże nie jest bezzasadna. Xiażą Bibesko na 
W ołoszczyzn ie  dotychczas podobno  niczego się 
n ie lęka.

P od ług  w iarogodnych doniesień na ostatniem 
posiedzeniu dyw anu  w  B u k a r e ś c i e  do oso­
bliwszej przyszło sceny. Z pow odu  now ych  
zabiegów w Braile aresztowano też kilka osób 
w  Bukareście. P odczas k iedy  więc sp raw y  
tych ludzi roztrząsano , P. B uzoanu l ,  członek 
dy w an u  i Bojar wielkie mający znaczenie, po­
wstawszy z miejsca w obce całego zgromadze­
nia pow iedzia ł:  »MPauowie! Całe to śledztwo 
jest bezpotrzebne, bo  wszystko, co się w B ra ­
jli stało, działo s ię 'z  podm ow y i n ap raw y  Ros- 
syan  i w  porozumieniu z jednym  znakomitym 
mężem narodu  naszego.« G eneralny konsul 
rossyjski spłonął wielkim na to gniewem i po­
dał notę do rządu W o ło sk ie g o ,  w skutek k tó­
rej na rozkaz panującego Xięcia Pan Buzoanul 
aresztow any został. O baw ia ją  się, zeby  tej 
swojej expektoracyi drogo nie przypłacił .

Rozmaite wiadomości.

Z P o z n a n i a .  —  »Gazety  kościełne'j« tute j­
szej w yszły  NN. od 2 — 7 .,  i zawierają: Nr. 2 . :  
D o  czego p rzyp row adza  nierozumne zaciekanie 
się w  naturze boskiej? Śpifal Sgo Ja n a  w  G nie­
źnie. H y m n y  adwentowe. —- Doniesienia ko­
ścielne: z Archidyecezyi guieźnieńskie'j; N ekro­
log ks. Baczewicza. ■—  Statystyka wyświęco­
n y ch  duchow nych  w  dyecezyi chełmińskiej. —  
Jubileusz założenia dyecezyi warmińskiej; —  
z archidyecezyi kolońskiej:  Instytut ewanielic- 
kich diakonissek w Keiserswerth nad Renem; — 
z G alicy i:  Michała Lewickiego metropolity  ru ­
skiego Modlitwa za stałość w jedności kościoła.



366

_  Literatura. -  N r .  3 . :  Ż yw ot Śgo Ignacego
męczennika, b iskupa antiocheńskiego. O  idea­
lizmie i dogmatyzmie w rcligii, przez Felixa K o­
złowskiego. H y m n y  na Boże narodzenie. D o ­
niesienia kościelne: W y k a z  s tatystyczny arclu- 
dyecezyi gnieźnieńskiej i poznańskiej; —  z b r a u -  
cyi:  S y n o d y  dyecezalue b iskupa uewerskiego 
Dufetre. Uwiadomienie. — Nr. 4 . :  O  idealizmie 
i dogmalvzmie w  religii ( d o k . )  —  Z archidye- 
cezyi poznańskiej. N ekro log  ś.p . B ernarda  Klein, 
i M. Sylwestra Krajewskiego. —  O  stanie ko­
ścioła dyecezyi wrocławskiej. S ta tys tyka 
cezyi włocławskiej czyli kaliskiej. Nr. 6 . .  
R ozmyślanie w wigilią Bożego narodzenia. 
A rtyku ł z Kościana dyezezyi poznańskiej. D u ­
chowieństwo kalol. kolońskie w ystępuję przeciw 
synodow i ewanielickiemu i jego katechizmowi. 
D w o m  kandydatom  na b iskupów  w  królestwie 
Polskiem, papież swe przyzwolenie nadesła ł,  a 
dwom  odmówił. —  Prim icye ks. Konst. S remo- 
wicza, kanonika dyecezyi włocławskiej. —  Z A n­
glii : D r.  Charles. Seagir i inni przechodzą na  
łono kościoła katolickiego. —  Process w S z w e -  
cyi o przejście na łono kościoła katolickiego. 
Testament śp. M arcina Dunin. — Nr. 6 .: R o z ­
myślanie w  wigilią Bożego narodzenia ( d o k . )  
Zakaz małżeństw w P r u s ie c h  z ascendentami i 
descendentami pierwszego małżonka. — D onie­
sienia o śmierci ks. Kompally i Barciszewskiego. 
Doniesienia z Królestw a Polskiego. D u ch o ­
wieństwo ewanielickie we I  rancyi. — Religia 
w  Anglii. —  Projekta statutów dla brac tw a m a ­
jącego się modlić za powrócenie Niemiec, W .  
Brytanii  i Skandynaw ii na łono kościoła kato­
lickiego. — Chrześcianizm i Islam w Turfcyi----
N r.  7 . :  Bóg stwórca (poezya). Zycie ks. kan. 
Lerskiego. N ow e urządzenie rządu Rossyjskie- 
go względem duchowieństwa katolickiego. Sekta 
Babtystów  w Stulgardzie upada. Irzydzies tu  
Anglików wróciło na łono kościoła katolickiego. 
Doniesienia z Azyi. —  Rozmaitości.

AMMALAT 3EG.
Z d arz en ie  prawdziwe,

o p o w iadane  przez  M A R L IN SK IE G O .

(C ią g  dalszy-)

„Jeźli nie masz o jc a , masz przeciez p o  nim 
dzidzic two; jestem w y ro z u m ia ły ; jeź li  nie masz 
du k a tó w ,  przyjmę twoje owce. Ze pułkow nik 
nie ma ro d z in y ,  mniejsza, to mnie mało trosz­
czę ,  wiem d o b rze ,  że cały  jego pu łk  gotów 
oddać mi wszystkie guziki od m undurów  swo­
ich ,  ze wolność jego... jam przecież nie Zyd,

ani zwierz d rap ieżny ,  Boże odpuść ,  dla tego 
bądźcie bez obawy.«

„M ówisz, jak  na rozsądnego człowieka p rz y ­
stało... daj się nam czem posilić, a my zacho­
w am y się spokojnie  i zapomuiemy o ucieczce.«

„Chcę temu w ierzyć ,  i cieszę się , żeśmy 
się bez wszelkiej zgodzili zwady.. .  >*Ale takieś 
mi wyładniał Ammalacic, że nie mogę zdjąć oka 
z ciebie; dziarski z ciebie ch ło p ie c , wym ężuia-  
łeś mi jak  lew młody...  Dajże mi twój sztylet 
do obejrzenia. N a  p ro ro k a ,  w idzę na nim 
znak  K u b  a t  s z y n  a.i-

„N ie ,  to nie jest znak K uba tszyna ,  ale znak 
Kizliara,« odrzekł Ammalat wyciągnął sztylet 
z za pasa. „Patrz jaka  stal! przecina goźdź 
jak świecę ło jo w ę ,  a tu  na bo k u  jest napis rę­
kodzie ln ika ,  czytaj sam : A l i u s t a  K o z a
N i s z d ż e k o  i.«

T o  m ów iąc,  p rzyb liży ł  atamanowi sztylet 
przed oczy ,  a gdy  ten się przygią ł,  aby  napis 
odczy ta ł ,  stal b łysnęła w słońcu, a ostrze szty­
le tu  u tonęło aż po ręko jęć  w grzbiecie Lesgij- 
c z y k a ,  k tó ry  ani z iew nąw szy przeciągnął się 
po  ziemi. P u łk o w n ik ,  k tó ry  pilnem okiem na 
każdy  ruch Ammalata uw ażał,  korzysta jąc z 
tej chwili, daje ognia z pistoletu i rani stoją­
cego tuz p rzy  a t a i n a n i e  r a b u s i a ,  Ammalat B rg  
p o ry w a  za strze lbę ,  która z rąk trupa w ypa­
dła ,  ugadza kolbą w piersi drugiego górala. 
T rzej pozostali rabusie umykają co tchu ,  na­
w et o swoich koniach zapominając.

„Jesteśmy zw ycięzcam i; plac pobojow iska  
do  nas należy ,« rzeki Ammalat. „Patrz ,  jak  
szybko uciekają! Znam ich. G óra l  jest b i ­
tnym  tylko w obecności swego naczelnika.«

G d y  pułkownik W erch o w sk i  chciał na t a  
odpow iedzieć,  w  tejże chwili zachyrczal bole­
śnie, ugodzony przez niego góral,  k tó ry  po­
dniósłszy z wielkim trudem g łow ę, błagał obu  
jeźd có w , aby  go nie zostawili na pastwę dzi­
kim zwierzętom. Beg przystąpiwszy bliżej ku 
n iem u, poznał w  nim z zadziwieniem jednego 
z nukierówr Achmeda Sultana.

„C o  w idzę? T yześto ,  i w tych m iejscach?« 
zawołał z dziwionym głosem.

„Szatan mię sk u s i ł ,« zajęczał raniony, „Khan 
posłał mię z pismem do wsi K em ek ,  do sła­
wnego Hakim (lekarza)  Ibrahima z polecenie"’,
ab Vi" przywiózł z ie le ,  k t ó r e  wszystkie choroby
leczy. N a  moje nieszczęście zdybu ję  się w d r°  
dze z Szerm adonem , k tó ry  m ów i do m"*e 
„„ P ó jd ź  ze inną. Kupiec  Orm ianin wiezie - 
sobą wiele żlota w trzosie, wiem gdzie go 2«j 
dziemy. D o b ra  część będzie twoją.«« 1
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m ogłem  się o p rz e ć ,  z ło to  św iec i ło  mi n a g a b n ie  
—  a  te raz  A łłah  z a b r a ł  mi d u s z ę !«

"K h a n  w y s ia ł  cię  za le k a r s tw e m ,  k tó ż  u  w as  
c h o r y  ?«

»S eltane t ta , '  n asza  K h a n u m ,  ju ż  d o g o ry w a .  
O t o  list ,  z n iego się dow iec ie .*  T o  m ów iąc ,  
p o d a ł  B ego w i s r e b rn ą  r u r k ę ,  a  w  n ie j  p a p ie r  
w  t r ą b k ę  zw in ię ty .

Z a led w ie  A m m ala t rzu c i ł  sp o j rze n ie m  n a  to  
p is m o ,  b lad o ść  o k ry ł a  jego  l ice ,  d reszcz  w strzę-  
sła jego c z ło u k a m i,  o czy  p a t r z y ły  n iem y m  p r z e ­
s t rachem .

» J u ż  t r zy  n o c y  —  ju ż  t r z y  n o c y ,  a sen  nie 
z w id z ą  je j  p o w ie k ,  g o rąc zk a  gada  jej ustam i! 
R ó ż a  A w a ru  w ięd n ie  —  a ja tu  b aw ię  s p o k o j ­
n y ,  b a w ię ,  g d y  d u sza  m o je j  d y s z y ,  chce  tę 
z iem ię  o puśc ić !  O ,  p r z y j a c ie lu ,« rz e k ł  d o  
p u łk o w n ik a ,  wziął go  za r ę k ę ,  »nie w zb ran ia j ,  
p o z w ó l ,  n iech  j a d ę ,  n iech  le c ę ,  n iech  ją  raz  
je szcze  obaczę!«

»Kogo?« z a p y ta ł  W e r c h o w s k i ,  d la  k tó reg o  
miłość A m m ala ta  b y ła  d o tąd  ta jem nicą .

,»Seltanetta, c ó rk a  K h a n a  A w a r u ,  k tó r ę  
więce 'j niż żyę ie  k o c h a m , u m i e r a ,  m o że  ju ż  u- 
m a r ła ,  a ja  tu  czas in i trężę  p ró żn em i s ło w y !*

" O ,  sp iesz  w ięc  p r z y ja c ie lu ,«  od rze k ł  p u ł ­
k o w n ik ,  « sp iesz , d o k ą d  się se rce  w z y w a .  O b y  
tw o ja  o b e cn o ść  b y ła  jej u z d ro w ie n ie m !  S z c z ę ­
śl iw ej d rog i  Ammalacie.*

NAJLEPSZE LEKARSTWO.
A m m ala t d o s ia d łszy  k o n ia ,  w z iąw szy  p rz e d  

s ieb ie  r a n n e g o  n u k ie r a ,  pog na ł  d o  w si K em ak .  
T a m  o d d a w s z y  ra n n eg o  op ie ce  H a k im a ,  w z iąw ­
s z y  z ie le ,  k tó reg o  K h an  ż ą d a ł ,  p r z y b ie r a  3  n u -  
k i e r ó w ,  i puszcza  się z nimi n a jsp ieszn ie j  w  
d ro g ę .  D w a  k o n ie  p a d a ją  p o d  nim i trzech  
to w a rz y s z y  p o z o s taw ia  w  d ro d ze .  D ru g ieg o  
d n ia  w ieczo rem  d o p a d a  wsi K u n z a g h ,  p rz e m y ­
ka  ja k b y  m a ra  p rzez  k rę te  ulice, p ę d z i  jak  w ich r  
n a  w zgó rze  k u  m ieszkan iu  K h a n a ,  w p a d a  n a  
p o d w ó r z e ,  z e sk a k u je  z k o n ia ,  ro z t rąca  s łużbę  
w  p rz e d s ie n i ,  b ie ż y  k u  p o d w o jo m  w io d ą c y m  
d o  k o m n a ty  k o c h a n k i ,  n ie  z w a ż a  na je j  o jca  i 
m a tk ę  —  i p a d a  w y s i lo n y  p r z y  łożu S e l tan e t ty .

S e l l a n e ta , n a d  k tó rą  ju ż  śm ierć  ro zp ię ła  
s k r z y d ła  s w o je ,  zaczę ła  j a k b y  z  g łęb o k ieg o  
sn u  się p r z e b u d z a ć ;  je j  b la d e  j a k  śnieg lice 
za czę ło  p o d c h o d z ić  le k k im  cien iem  rum ieńca ,  
o s ta tn ia  sk ra  życ ia  roz tli ła  się w  je j  oczach. 
ISa głos ro z p a c z y  A m m ala ta ,  zd aw a ła  się p o ­
w ra c a ć  je j  d u s z a ,  k tó r a  ju ż  ulecieć chcia ła .  
C h o r a  w y c ią g n ą w sz y  p rz e d  sieb ie  om dlałe  r a ­
m io n a ,  c ic h y m ,  jak  szm er  liścia szep n ę ła  g ł o ­

s e m : " T y ż e ś to ?  A łłach  n iech  b ęd z ie  p o c h w a -  
lon !  T e ra z  szczęś liwą jestem.*

B ło g i  u śm iech  z a ry s o w a ł  się w  o k o ło  b la ­
d y c h  ust S e l t a n e t ty ,  o c z y  je j z a m k n ę ły  s ię ,  i 
z n o w u  za to nę ła  w d aw n ą  b ezp rz y lo m n o ść .

M ł o d y  B e g  w p a t r z o n y  o k iem  ro z p a c z y  w  
tw a rz  k o c h a n k i ,  n ic  n ie  w id z ia ł ,  n ic  nie  s ły ­
szał  w  kolo  s ieb ie ;  s y n  K a u k a z u ,  s y n  o j c z y ­
z n y  g ra n i tó w ,  p łak a ł  ja k  s łaba  n ie w ia s ta ,  jak  
d z iec ię ;  w  ro z d ź w ię k  ro z p rz ę g ły  się zm y s ły  
jeg o :  to  się modlił  d o  p r o r o k a ,  a b y  m u  S e l-  
taue t tę  p r z y  ży c iu  z a c h o w a ł ,  to  z ło rzeczy ł  n ie ­
b u  n a jo k ro p n ie js z e m i  s ło w y .  N ie  z w a ż a ł  an i  
n a  r a d y  K h a n a ,  an i  n a  po c iech ę  ż o n y  jego. 
P rz e m o c ą  w y n ie s io n o  go z  k o m n a ty  u m ie ra ją ­
ce j  d z iew ic y .  J e d n a k ż e  z jaw ien ie  się m łodego  
B ega w  chw ili ro z s t rzy g a jące j  śm ierć  lu b  życ ie ,  
m iało  sk u te c z n y  w p ły w  n a  c h o rą  S e l t a u e t t ę .  
G lo s  k o c h a n k a  okaza ł  się na j lep szem  le k a r ­
s tw em . G łę b o k a ,  t r aw iąca  tę skn o ta  w y s u s z a ­
ła  ź ró d ło  życ ia  k o ch a ją ce j  d z ie w c z y n y , '  sam a  
p ragn ę ła  u m rz e ć ,  lecz  A m m ala t  z jaw ia  s i ę , b u ­
dzi ją  do  ż y c ia ,  m ło d o ść  o d n o s i  zw y c ięz tw o .. .  
P o  d ług im  s p o k o jn y m  śn ie ,  c ó rk a  K h a n a  o d ­
zy s k u je  s i ły ,  j a k b y  n o w e  życ ie  rozla ło  się p o  
je j  żyłach.

N a z a ju t r z ,  sam  w p ro w a d z i ł  A c h m ed  m ło d e ­
go  B ega d o  k o m n a ty  cliore 'j ,  k tó r a  choc iaż  o  
jeg o  p r z y b y c i u  u p r z e d z o n a ,  z ad rża ła  je d n a k  
u j r z a w s z y  t e g o ,  k tó r e g o  ca ły m  ogniem  d u sz y  
k o ch a ła .  P o  d ługiem n ie w id ze n iu  z n o w u  się 
sp o tk a ły  ich ź ren ice ;  A m m ala t  sp o jrzen iem  p o ­
b o ż n e g o  p i e lg rz y m a , k tó r e  się d o  M e k k i  z w r a ­
c a ,  u to n ą ł  w  o k u  k o c h a n k i ,  k tó ra  z d a w a ła  się 
m ó w ić :  " T e ra z  jes tem  szczęś l iw ą ,  b o  cię wi­
d z ę ;  nie u sk a rż a m  s ię ,  choc iaż  w ie le  —  w iele  
d la  c iebie  i p r z e z  c ieb ie  c ie r p ia ła m !«

Z  k a ż d y m  dniem  b la d e  lice S e l tan e t ty  z a ­
częło  p rz y k w i ta ć  c o ra z  ży w sz y m  rum ieńcem , a  
w  n iedługim  c z a s i e , za p o w ro te m  zd ro w ia  c ó r ­
k i  K k a n a ,  w ró c i ła  w  d o m  d a w n a  sp o k o jn o ść  i 
w eso łość .  K h a n  nie  u s taw a ł  w y p y ty w a ć  się 
o  b i tw ach  R o s s y a n ,  K h a n s k a  o z w y c z a ja c h  i 
u b io r a c h  ich kobie t .  M iłe  p ły n ę ły  m ło d em u  
B e g o w i g o d z in y  ś r ó d  czu ły ch  p ie szczo t  z ko­
c h a n k ą ,  lecz n ie ra z  sm utek  osiadał lice je g o ;  
n ie raz  śród  na jw ese lsze j  ro z m o w y  w ydz ie ra ło  
m u  się w es tchn ien ie  z p ie rs i ;  częs to  łzą  zap ły -  
n ę ło  m u  o k o ,  często  z ry w a ł  się i chw ytał  z a  
s z ty le t ,  lecz  w  tejże chw ili  zapad a ł  z n o w u  w  
s e n n e  zadum ienia .

R a z u  je d n e g o ,  g d y  się tak iem u o d d a w a ł  
s m u tk o w i ,  zeszła  go Seltanetta  i p o ło ż y w s z y  
m u  rąc zk ę  n a  r a m ie n iu ,  c ichym  szep n ę ła  gło-
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sem : "Kochanku, jesteś smutny, czy m ię już
nie kochasz ?«

«Nie szydź z nieszczęśliwego, który cię wię­
cej niź swoje życie kocha! Ileż nie ucierpia­
łem, kiedym się tak długo nie ogrzewał przy 
słońcu twego spojrzenia, a teraz, kiedy pomnę, 
że moja droga wiecznym odskokiem od twojej 
bieży, roztopiony ołów’ płynie w moich żyłach; 
dawna, już zabliźniona rana, nanowo się b o ­
leśnie rozdziera! W olałbym dziesięciokrotną 
umierać śmiercią, niż się raz z tobą rozs(awać!«

(D a lszy  ciąg  nastąpi.')

O*i Młetlnkcył,
Z ubolewaniem oświadcza Redakcya Panu 

K. N. z C hrzan. . . ,  że artykułu jego z przy. 
czyn, jak się samo przez się rozumie, od woli 
je'j nie zawisłych, umieścić nie może. Podzie­
lając zupełnie zdanie JPana K. N. chętnieby 
słaby swój glos w obron ie  wzniosła i spra­
wę tak ważną w prawdziwem, jak my tu ją 
wszyscy znamy, świetle wystawiła ale —

OBW IESZCZENIE.
Przy nadchodzącej teraz porze w i o s e n n e j  

przypomina się posiedzicielom tutejszych ogro­
dów, urządzenia policyjne z dnia 16 Lutego 
1825., przepisujące obieranie gąsienic z drzew 
a szczególnie wyniszczenie gąsienic pierścion­
kowych i korowych w gniazdach znajdujących 
się, do jak najściślejszego zastosowania się z 
tein ostrzeżeniem, iż zaniedbanie przepisu po­
wyższego po upłynieniu 6 tygodni za każdą 
rażą karę 1 do 5 Talarów za sobą pociąga.

Poznań, dnia 16. Lutego 1844,
P r e z e s  P o 1 i c y  i.

S p r z e d a ż  p u b l i c z n a  c e l e m  r o z p o r z ą ­
d z e n i a  się.

S ą d  N a d - Z i e m i a ń s k i  w P o z n a n i u  
W ydziału I.

Dobra ziemskie Z a d o r y  z wsią D r o z d z i c e  
do takowych należącą i folwarkiem Roszkowo, 
w powiecie Kościańskim położone, sądownie 
oszacowane na 57997 Tal. 14 sgr. 4 fen. wedle 
laxy, mogącej być wraz z wykazem hipotecznym 
i warunkami w Registralurze naszej przejrzanej 
mają być

d n i a  27.  C z e r w c a  1844. r. 
zrana o godzinie lOte'j w miejscu zwykłych po­
siedzeń sądowych sprzedane.

W szySCy nieznajomi wierzyciele realni wzy- 
waX ® ię.>,.aby się pod uniknieniem wyłączenia 
najpóźniej w terminie niniejszym zgłosili.

Sukcessorowie: Urszuli z Prusimskich pierw­
szego ślubu Turno, drugiego d’Alfons, rodzeń­
stwo Adolt, Arthur, W ladj'slaw , Józef, Ale­
xandra, Wincenty i Stanisław d’Alfons, z po­
bytu niewiadomi, na których tytuł possessyi 
w księdze hipotecznej także zapisanym jest, za- 
pozywają się na takowy publicznie.'

Poznań, dnia 30. Listopada 1843.

Podaje się ninfejszem do wiadomości publi­
cznej, źę dziedzic dóbr Hrabia C e s a r  P l a t e r  
z Góry i małżonka jego S t e f a n i a  z domu Hra­
bianka M a ł a c h o w s k a ,  kontraktem przedślu­
bnym sądowym d. d. Drezno dnia 30. W rze­
śnia 1843. r. wspólność majątku i dorobku wy­
łączyli. Szrem, dnia 15. Stycznia 1844.

Kró l .  P r u s k i  Sąd  Z i e m s k  o - mi e j s k i .

SPRZEDAŻ.
Imienie nieruszyste pod liczbą 136. przy uli­

cy Wilhelinowskiej tutaj położone, do Ur. Jar- 
nowskiego należące, ma być w moim biórze 
d n i a  1. M a r c a  r. b. po południu najwięcej 
dającemu sprzedane. Ochotę kupienia mających 
do siebie zapraszam.

Poznań, dnia 17. Lutego 1844.
Jakób K r a u t h o f e r ,  Notariusz.

Rodzice, którzy sobie życzą umieścić synów 
swoich uczęszczających do szkół, u osoby w  
wieku słusznym za cenę pomierną, raczą się 
zgłosić aż do 16. Marca na ulicę Strzelecką pod 
numer 6sty.

4000 stóp kwadratowych posadzki w rożnych 
deseniach i w różnych gatunkach drzewa są do 
sprzedania za umiarkowane ceny w składzie sto­
larza X^awerego C h o l e w i ń s k i e g o  przy u- 
licy W ilhelmoskiej Nr. 2. w Poznaniu.

liiu-s fieldy Berlińskiej.

Dnia 20. Lutego 1844. Sto­
pa

prC.

Ku lir. kurant
papie- goto- 
rami. | wizną.

Obligi długu skarbowego . . 
Prusko-ang. obligi z r. 1830. 
Obligi prcuiiów handlu inorsk. 
Obligi Marchii Elekt. i Jfowej
Obligi miasta B e r lin a ............

Gdańska w T. . 
Listy zastawne Pruss. Zachód.

* » AV. X.Poznausk.
* dito

» - Pruss. Wschód
• * Pomorskie. . .
* * March. Elek.iiV
• * Szląskie . . . .

Frydrychsdory . . ..................
Inne monety złote po 5 tal, . 
D isconto....................................

, A k c j e
Drogi zcl. Beri.-Poczdamskiej 
Obligi upierw. Berl.-Poczdams. 
Drogi zel. Magd.-Lipskiej. . .
Obligi upierw. Magd.-Łipskic . 
Drogi zel. Bcrl.-Anhaltskięj . 
Obligi upierw . Berl.-Anhaltskie 
Drogi zel. Dyssel.-Elberfeld. 
Obligi upierw. Dysscl.-Elberf. 
Drogi zel. Końskiej .
Obligi upierw. Reńskie . . . .  
Drogi zel. Berlińsko-Prankfort 
Obligi upierw. Berl-Frankfort. 
Drogi zcl. Górno-Szląskiej . .

dito l i t .  u  .
» .. Berl.-Szcz. Lit. A. i Ii.
« - Magdeh.-Halberst'

Dr. żel, Wroci.-Szwidu.-Freib.
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